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W ychodzi codziennie (z  w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzin ie 6 w ieczór, a nadto w  poniedziałki Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po-
. . . , . , . r  cztowej. — Redakcya rękopisów me zwraca
l dni poswiąteczne O godzin ie 10 rano. i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Z zaboru rosyjskiego.
Z w ią z e k  n a ro d o w y  ro b o tn ik ó w  w  o ś w ie tle n iu  

p rz y ja z n e m .
„N aród  a Państw o" —  organ by łego  

w spółpracownika „S łow a po lsk iego" —  
W ł. Studnickiego, k tóry  na gruncie w ar­
szawskim  nie m ógł się pogodzić ze zbyt 
daleko posuwającą się w  kierunku ugodo­
w ym  ND, zam ieszcza takie charakterysty­
czne uw agi o t. zw. Zw iązku  narodow ym  
oraz ubocznie o Zw iązku robotn ików  chrze­
ścijańskich.

„R obotn icy  socyaliści, w alcząc ze Zw iąz­
kiem  („n a rod ow ym ") nazyw ali go  burżua- 
zy jnym , kohortą dla obrony in teresów  bur­
żuazyi i t. p. W obec tej opinii, w i e l u  
r o b o t n i k ó w ,  rachujących na pomoc 
i p r o t e k c y ę ,  garnęło  się do Związku. 
G roziła  obawa, że organ izacya ta u legn ie 
dem oralizacyi...". Zdaniem  p. St. n ie uległa 
jednak, pom iędzy innem i dzięki istnieniu 
specyalnego śm ietnika na odpadki w  po­
staci organ izacyi k lerykalnej... „D odatn io 
też w p ływ a na N. Z. R. istnienie zw iązków  
robotn iczych  chrześcijańskich, pociągają­
cych mniej samodzielne natury, które przez 
to n ie zan ieczyszcza ją  zw iązku robotni­
czego".

Dalej dow iadujem y się, iż N. Z. R., „ ja k ­
ko lw iek  jest organ izacyą zdrow ą (? ) ma 
pierw iastk i skorum powane polityczn ie w  
sw ym  zarządzie warszawskim , zepsutym  
przez styczność z zarządem  party jnym  en- 
decyi. P o l i c y j n y  d u c h ,  t ł u m i e n i e  
s w o b o d n e g o  r o z w o j u i s  a-m o d z i e I- 
n o ś c i, w szystko to, co charakteryzuje za­
rząd  stronnictwa ND., prze jaw ia  się w  dą­
żnościach Zw. nar. robotn ików ..." „Jeżeli 
Zw iązek  rob. —  czytam y dalej —  nie w y ­
zw oli się z pod suprem acyi ND., w ów czas 
z konieczności utraci najlepsze jednostki, 
najdzie ln iejsze ko ła  organizacyjne. Oka- 
strow any z samodzielności duchowej nie 
będzie różnił się od zw iązków  chrześcijań­
skich i w  przyszłości, po rozpadnięciu się 
stronnictwa 'N3).? z le je  się z tym i zw iąz­
kam i"... A  opfnię swoją o ow ych  organi- 
zacyach  k lerykalnych  form ułuje p. St. w  
sposób n astępu jący: „P  o s z u k  u j ą c y  p ro- 
t e k c y i ,  j a c y i ś  d u c h o w o  i f i z y c z n i e  
z u b o ż a l i  r o . b o t n i c y ,  o t o  n a t u r a l ­
n y  k o n t y n g e n s  d l a  z w i ą z k ó w  r o ­
b o t n i c z y c h  k a t o l i c k i c h .  Zw iązk i te, 
jak  całą organ izacyę partyi katolickiej u- 
w ażam  za naturalną podporę party i ugo­
dowej. P o lity ę jn e  organ izacye k leryka łów  
za leżne są od arcybiskupa i biskupów, a ci 
idą u nas na pasku ugodow ców .“

Jak w idzim y z tych paru cytatów , au­
tor w ie lce  sym patyzu je ze Zw . Nar. ro ­
botników, boleje tylko, iż  zarząd N. D.

w ypacza  tę organizacyę, a jednak kontre- 
fek t Nar. Zw . Rob. w ychodzi z pod jego  
pióra n iezbyt obiecująco. Okazuje się, iż 
przystąpiło doń w ielu  robotników  dla przy- 
pochlebienia się fabrykantom  i w ogó le  w  
nadziei na protekcyę, że „panuje w  nim 
duch p o licy jn y" („zd row a  organ izacya" 
tego  b y  nie zn iosła !)... W  rezu ltacie Nar. 
Zw. rob. p rzygotow u je ewentualn ie grunt 
dla zw iązków  klerykalnych , k tóre są, zda­
niem autora, przytu łk iem  istot zdepraw o­
w anych i narzędziem  ugodowców .

W  charakterystyce swej p. St. pomija 
m ilczeniem , iż N. Zw. rob. zorgan izow any 
został przez endecyę, z przewodnią m yślą 
rzucenia go  do w alk i z organizacyam i re- 
wolucyjnem i, w prow adzenia zdrady w  sze­
reg i robotnicze. Zw łaszcza na gruncie Ł o ­
dzi i Pabjan ic ten „m ettern ichow ski" po­
m ysł z zaprawą czarnosecinną w yd a ł aż 
nadto krw aw e plony... Na to sym patyk 
zw iązku w styd liw ie  zam yka oczy ; jako 
maruder, pozosta jący na dawnem  stano­
w isku N. D., gn iew a się ty lko  na nadmiar 
„po licy jn ego  ducha", k tórym  obecny kurs 
N. D. zaraża Zw iązek.

Lecz czyż organizacya, p rzy  której tw o ­
rzeniu takie' p rzyśw ieca ły  cele, jak  to miało 
m iejsce ze Zw. rob., m oże być  innym  du­
chem przesiąkniętą? Naiw nie przeto brzm ią 
skargi p. St...

C h a ra k te ry s ty c z n e  k u g la rs tw o  N. D.

W  projekcie autonom ii K rólestw a, w  o- 
pracowaniu N. D., figu row ał jeden  ustęp 
dosyć niejasny... P rzy  omawianiu odnośnej 
ordynaeyi w yborcze j określono, iż do p ier­
w szego  sejmu obow iązyw ać m ają w yb o ­
ry  czteroprzym iotnikowe. U życie w yrazu  
„p ie rw szy " m ogło uchodzić za jezu icką 
„res tryk cyę", iż następne w yb o ry  utracą 
charakter powszechnych, równych, tajnych 
i bezpośrednich. K to  podobny komentarz 
uważał za nacechowany zbytn ią  podejrzli­
w ością —  ten m oże się dziś przekonać, iż 
taki o s z u k a ń c z y  „ k r u c z e k "  m i e l i  
n a r o d o w i  d e m o k r a c i  w ł a ś n i e  n a  
w i d o k u .  Obecnie, w  parę m iesięcy po 
zam knięciu drugiej Dumy, po jaw iła  się 
nareszcie publikacya, zaw ierająca proto­
ko ły  z posiedzeń K oła  polskiego. W  deba­
cie o autonomii czytam y: „Pos. Dm owski 
jest zdania, że ty lko zw ołan ie p ierw s ze g o  
sejmu powinno b yć  obecnie określone... 
jest w y s o c e  n i e p o ż ą d a n e m ,  abyśm y 
z g ó ry  w  zależności od zapatrywań Dum y 
określili szerokość gw arancyj w olnościo­
w ych  i u t o ż s a m i a l i  n a s z  p o g l ą d  
n a  d e m o k r a t y z m  z r o s y j s k i m " . . .

M am y tu zatem  i typowo-endecki m a­
newr, osłaniający nikczemną sztuczkę szu­
lerską frazesem  pa tryo tyczn ym !

P rzy  tej okazy i p. Dmowski, oczyw iście, 
nie krępował się i t. zw . program em  N. D., 
posiadającym , jeśli nas pamięć nie m yli, 
postulat cztero-przym iotnikowych w yb o ­
rów... W  obozie narod.-dem okratycznych 
kam eleonów  program  b y ł zawsze li ty lko 
wabikiem  na głupców. Tem bardziej m ógł 
„gw izd ać" na program  taki prorok nie­
om ylny, jak  Dmowski...

W ięc  czteroprzym iotn ikow e w yb o ry  zna­
la zły  się w  projekcie autonom icznym  t y l k o  
p o  t o ,  a b y  s k  a p t o  w a ć  l e w i c ę  d u m-  
s k ą  (bo od praw icy n iczego się nie spo­
dziewano). A  potem... G dy się uda prze- 
przeć autonom ię —  m yśleli m acherzy en­
deccy —  tryum fująca ND., zdobyw czyn i 
autonomii, w ejdzie, oczyw iście, do Sejmu 
w  przygn iatającej w iększości —  i ogran i­
czy  równość w yborczą, aby na przyszłość 
zd ław ić w szelką opozycyę.

W id z im y  co to za perfidya, n iegodziw - 
sza od stołyp inowskiej, bo tu nie w yrośli 
w  sam owoli biurokraci, lecz reprezentanci 
ujarzm ionego kraju zgó ry  planowali po­
trzask oszukańczy —  i to w  chwili, gd y  
p ierwsza pogodniejsza jutrzenka zaświtać 
narodow i m ia ła ! Jak to znakom icie chara­
kteryzu je te zdeprawow ane duchy! Jakie 
to  wstrętne, jak ie  to n isk ie!

N ie p rzyw ieź li narodow i dem okraci z P e ­
tersburga autonomii, ale p rzyw ieź li p iętno 
hańby, uw iecznione w  ich protokołach.

P rasa  ugodow a o „ K re s a c h " .

W  numerze w czora jszym  podaliśm y no­
tatkę z warszaw skiego „G ońca" oraz na­
szą w łasną o n iedawno skrystalizowanej 
form acyi u ltraugodow ców  szlacheckich na 
Ukrainie, k tó rzy  się uw ażają za m lecznych 
b rac i Puriszk iew iczów .

Ciekawem  jest, iż panow ie ci, k tórzy  do­
tąd nie m ogą darować „K o łu  polskiem u" 
w  drugiej Dumie, iż  nie g łosow ało  za 
wnioskiem  czarnosecinnym  o napiętnowa­
nie teroru antyrządow ego, nie znaleźli ła ­
ski w  oczach k ijow sk iego korespondenta 
„K ra ju ", k tó ry  p isze : „ W  swoim  czasie
donosiliśm y, że na osław ionej depeszy z 
Kam ieńca w  spraw ie teroru zna lazły  się 
n iektóre nazw iska p o l s k i e .  M iał to być 
policzek Dumie i K o łu  polskiemu. D epe­
szę zaś za in ieyow a ły  s fe ry  „ p r a w d z i ­
w i e  r o s y j s k i e " .  Obecnie „K re s y "  (o r­
gan ow ych  czarnosecińców polskich. Przyp. 
„N aprz.) obw ieszczają społeczeństwu, że 
uchylen ie się K o ła  po lsk iego od potępie­
nia teroru „w yw o ła ło  bo lesny oddźw ięk 
w  kraju, w yrażon y  w  depeszy kam ienie­
ckiej. W ątp ię, czy  redakcya „K resów " 
przypuszcza, że głosow an ie K o ła  polsk ie­
go  łączn ie z „czarną seciną" w strzym ało­
by anarchię w  państw ie".

Odmienne stanowisko, niż „K ra j" ,  za jął 
reprezentant u gody na Poznań —  „D zien ­
nik poznański", k tó ry  p rzy toczyw szy  za ­
rzu ty „G ońca", pow iada: „T a k  surowo o- 
cenia organ w arszaw skiej narodowej de­
m okracyi akcyę, podjętą w  celach d o b r a  
o g ó l n e g o  przez ludzi bądźcobądź z a ­
s ł u g u j ą c y c h  n a  s z a c u n e k  i znają­
cych stosunki k resow e oraz potrzeby tam ­
tejszej ludności polskiej dok ładn ie".

M a so w e  re w iz y e .
Onegdaj w  godzinach popołudn iow ych  i 

w ieczornych  w  całej zachodniej dzieln icy 
W arszaw y po licya z w ojsk iem  dokonała 
drobiazgow ej rew izy i ulic, dom ów  i n ie­
których  m ieszkań. R ew izye  rozpoczęły  się 
o godz. 5 po południu. Znaczne oddzia ły 
w o js k a : p iechoty i kozaków  —  w  tow a­
rzystw ie  po licy i pieszej i konnej oraz agen­
tów  „och rany" o toczy ły  dzielnicę, zawartą 
pom iędzy u lica m i: Chłodną, Elektoralną, 
Orlą, Karm elicką, Now olipkam i i okopa­
mi —  aż pod szpitalem  żydow skim  na 
Czystem  —  i stopniowo zw ężając ten p ier­
ścień, za trzym yw a ły  w szystk ich  przecho­
dniów, żądając leg itym acyi. N ie posiadają­
cych dow odów  aresztowano i grapam i od­
syłano do ratusza. W ed łu g  doryw czych  
obliczeń  aresztowano w  ten sposób około  
60 osób. N a u licy Żelaznej zatrzym ano 
nadto ca ły  szereg tram w ajów  (oko ło  20, 
w agonów ) i dokonano rew izy i ja d ą cych ; i 
tu aresztowano kilka osób. W śród  areszto­
w anych znajduje się podobno znaczna 
ilość robotn ików  gazow n i na Czystem , k tó­
rzy  bądź szli do pracy, bądź powracali z 
fabryk i. Zbytecznem  jest dodawać, że z 
ukazaniem  się po licy i i w ojska w szelk i 
ruch p ieszy i k o łow y  na ulicach stopnio­
w o zam ierał. Nadto z rozporządzen ia po­
licy i zam ykano sk lepy oraz okna mieszkań 
frontowych.

Podczas rew izy i dom ów  w ojsko d a w a ł o  
k i l k a k r o t n i e  s a l w y  w  u l i c e ,  na 
szczęście jednak nikt podobno pow ażn iej­
szych szw anków  n ie odniósł. (O  salwach 
tych podawaliśm y w e w czora jszych  depe­
szach. Red.).

Z w a rs za w s k ie g o  sądu w o je n n e g o .

Pięć wyroków  śmierci: Stanisław Szad­
kowski, Stanisław Trąbliński, Józef Dobasie- 
w icz, Józef Łużyczyn, Adolf Tacikowski, 
W incenty Łoniewski i Tomasz Służewski sta­
wali wczoraj przed sądem wojennym pod za­
rzutem należenia do mińsko-mazowieckiej or­
ganizacyi bojowej P. P. S., zamachu w  dniu 
15 sierpnia r. z. w  Stanisławowie na stra­
żników ziemskich: Łoginiuka i Kuzina, i na­
padu w  styczniu i lutym r. b. na monopole 
w  Stanisławowie i Poświęcinie.

LEONIDAS ANDREJEW.

Judasz iskaryota i inni.
6 Tłum. Boi. Podlewski.

Niepospolic ie czynny, jak  gd yb y  ca ły  
dziesiątek nóg m ia ł do sw ego rozporzą­
dzenia, śm ieszny i straszny zarazem  w  
swej zaciekłości, on, jak  opętany, rzucał 
się przed tłum em  i oczarow ał go  jakąś 
dziwną, nieznaną mocą. K rzycza ł, że N a­
zare jczyk  nie jest bynajm niej opętany 
przez dyabła, że jest on zw ycza jnym  o- 
szustem, złodziejem , chytrym  na p ien ią­
dze, jak  w szyscy  jego  uczniow ie i on sam, 
Judasz —  tu potrząsał swą pien iężną szka­
tu łką —  kurczy ł się w  sobie, b łaga ł o l i­
tość i padał na ziem ię. G n iew  tłumu sto­
pn iow o przeszedł w  śmiech i odrazę, a 
ręce uzbrojone w  kam ienie m im ow oli opa­
d ły  ku dołow i.

—  Ci ludzie niegodni są tego, b y  po­
nieść śm ierć z ręk i spraw ied liw ego —  m ó­
w ili m iędzy sobą, podczas gd y  inni zam y­
ślonym  w zrok iem  odprow adzali pospiesznie 
oddalającego się Judasza.

Judasz znowu oczek iw ał pow inszowań, 
pochwał, dziękczynienia, w ystaw ia ł swoją 
potarganą odzież, łga ł, że go  bito, lecz i 
tym  razem  został n iepojęcie zaw iedziony. 
R ozgn iew an y Jezus szedł prędko dużym i, 
m iarow ym i krokam i, a naw et Jan z P io ­
trem  nie śm ieli zb liżyć  się ku niemu. Ci 
w szyscy, którym  Judasz la z ł w  oczy  w

sw ojej potarganej odzieży, ze sw ym  tryum ­
fu jącym , lecz n ieco jeszcze w ystraszonym  
w yrazem  tw arzy, odpędzali go  precz od 
siebie krótkim i, gn iew nym i w ykrzykn ika ­
mi. Jak gd yb y  nie on ich uratował, jak  
gd yb y  nie on uratował nauczyciela, k tó­
rego  oni tak kochają.

—  Chcesz w idzieć g łupców ? —  zw rócił 
się do Tom asza, w lokącego się w  zadumie 
z ty łu  orszaku. —  P a trz : oto idą jak  sta­
do baranów  i kurzą. A  ty, m ądry Tom asz, 
w leczesz się za nimi z tyłu , a ja, szlache­
tn y  i p iękny Judasz, w lokę się za tobą, 
jak  brudny obszarpaniec, którem u Pńn nie 
pozw ala  iść obok siebie.

—  D laczegóż nazywasz sieb ie pięknym  ? 
—  zdziw ił się Tomasz.

—  D latego, że jestem  nim  —  odpow ie­
dzia ł Judasz i począł opow iadać, jak  to 
on w yw iód ł w  pole w rogów  Jezusa, jak  
szydził z nich i ich głupich kamieni.

—  Lecz tyś kłam ał —  przerw ał mu T o ­
masz.

—  W ięc  cóż ? K ła m a łe m ! —  spokojnie 
odrzekł Iskaryota. —  D ałem  im to, o co 
prosili, a oni zw rócili mi to, co mnie by ło  
potrzehne. Bo cóż to jest kłam stwo ? mój 
m ądry Tomaszu. C zyż nie w iększem  k łam ­
stwem  b y ła b y  śm ierć Jezusa ?

—  Postąpiłeś źle. W ierzę  teraz, że tw ój 
ojciec dyabeł. T o  on cię tego  nauczył, Ju­
daszu!

Tw arz Iskaryo ty  zb iela ła  i nagle n iby 
ob łok  b ia ły  nadciągnęła na Tom asza, za­
kryw a jąc przed nim drogę i Jezusa. Je­
dnym  szybkim  ru chem , paraliżu jącym

w szelk i opór, Judasz przycisnął go  do sie­
bie i począł szeptać do ucha nam iętnie i 
groźn ie, jak  sza tan :

—  A  w ięc dyabeł nauczył m ię t e g o !
0  tak, tak, T om aszu ! Lecz ja  w ybaw iłem  
Jezusa? A  w ięc  dyabeł Jezusa kocha. 
P raw da i Jezus są dyabłu  potrzebne. O 
tak, tak, Tom aszu !... Lecz ojcem  moim 
nie jest przecież dyabeł, a k o z io ł?  H e ?  
A  wam  on n iepotrzebny? I  Praw da wam 
n iepotrzebna ?

R ozgn iew an y i cokolw iek w ystraszony 
Tom asz z trudem  za ledw ie zdo ła ł się w y ­
rwać z lepkich ob jęć Judasza i począł 
szybko biedź naprzód. P o  chwili jednak 
zw oln ił kroku, uprzytom niając sobie, że 
niema po co biedź tak prędko i starając 
się zdać sobie sprawę z tego, co zaszło.

A  Judasz w lók ł się cichutko za orsza­
kiem, coraz bardziej pozostawając w  tyle. 
O to idący zla li się w  jeden  pstry tłum ik
1 trudno b y ło  odróżnić, którą z tych po­
staci jest Jezus. Oto oddalający się T o ­
masz zam ien ił się ju ż w  zlekka szarzejący 
punkcik. Judasz obejrza ł się poza siebie. 
Następnie zeszed ł z drogi i o lbrzym im i 
skokam i począł biedź na dno kam ienistej 
kotliny. Od szybk iego  i poryw czego  pędu 
odzież je g o  fa low a ła  na w ietrze, a ręce, 
n iby  skrzydła, w znosiły  się ku niebu. Lecz 
oto potknął się o złom  skalny i szybkim  
pędem  stoczył się w  dół, raniąc się b o le ­
śnie. P o rw a ł się jednak natychm iast z m ie j­
sca i gn iew n ie pogroził skale p ię ś c ią :

—  T y  p rzek lę ta !
I  n iespodziew anie zm ieniając szybkość

ruchów, ponury i zam yślony —  w ybra ł 
m iejsce p rzy  w ielk im  kamieniu i usiadł 
n iezgrabnie. Zw róc ił się ku niemu p leca­
mi, jak  gd yb y  w yb iera jąc odpow iednią po­
zę, p rzy ło ży ł ręce do szarego kam ienia i 
ciężko opuścił nań g łow ę. S iedzia ł tak 
nieruchom y w  szarą godzinę, a może dwie, 
oszukując przelatu jących ptaków. Zewsząd, 
w pija jąc się w  ziem ię, podnosiły się ku 
niemu o lbrzym ie z łom y skał, ostrą linią 
porząc niebo, siniejące na krańcach. Cała 
kotlina spraw iała w rażen ie ostro zrąbane­
go  czerepu. Jak gd yb y  ongi przeszedł tę­
dy  deszcz kam ienny i w  nieskończonej tę­
sknocie za s tyg ły  je g o  ocięża łe krople. K a ­
żdy kamień w yg ląd a ł w  niej, jak  zasty­
g ła  m yśl ludzka, a b y ło  ich w iele, i w szy ­
stkie patrza ły  tak ciężko, tak smutnie i 
tak n ieskończenie.

Oto zw iedziony skorpion przetoczył się 
ko ło  Judasza na swych krótkich chw iej­
nych nóżkach. Judasz pa trzy ł ku niemu, 
n ie podnosząc g łow y, a źren ice jego  u tkw iły 
nieruchom ie w  źrenicach skorpiona, ob ie 
jak  gd yb y  pow leczone zagadkową m głą, 
obie jak  gd yb y  ślepe i daleko w idzące. 
Oto od ziem i, od skał, od rozpadlin skal­
nych idzie m gła nocna, obejm uje siedzą­
cego nieruchom ie i szybko unosi się ku 
górze, ku jarzącem u się bladem  św iatłem  
niebu. Zapadła noc z sw ym i snami i m y­
ślami.

Te j nocy Judasz nie w rócił do domu, a 
uczniow ie, w yrw an i z b łędnego ko ła  m y­
śli, musieli sami m yśleć o pożyw ien iu  i 
napoju. (D. c. n.)
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Szadkowski, Trąbliński, Dobasiewicz, Łu- 
życzyn i Tacikowski skazani zostali na 
śmierć; Łoniewski i Służewski — uniewin­
nieni.

Za też czyny oskarżano jeszcze Pawła 
Świerczyńskiego i Stanisława Tacikowskiego; 
że jednak do sądu nie stawili się, sprawę 
tedy przeciw nim wyłączono.

O należenie do P. P. S. 24-letni Edward 
Drumpel, majster stolarski, a u s t r y a c k i  
p o d d a n y ,  otrzymał wczoraj w  sądzie w o­
jennym wyrok 4 lat katorgi.

Drumpela aresztowano w  dniu 19 wrze­
śnia r. z. w  Łodzi po rew izy i w  jego mie­
szkaniu, gdzie znaleziono stemple, pieczęcie 
i kwitaryusze P. P. S. —  Obronę wnosił 
adw. Załszupin.

W y k ry c ie  b iu ra  S. D. K. P. L. Z a g łę b ia  
D ą b ro w s k ie g o .

Do „Gońca Częstochowskiego" donoszą z 
Sosnowca pod datą onegdajszą:

„Dziś, o godzinie w  pół do 7 wieczorem 
naczelnik żandarmeryi powiatowej w  towa­
rzystwie oficera, czterech żandarmów i kilku 
kozaków dokonał rew izy i w  domu nr 9 przy 
ul. Mikołajewskiej w  mieszkaniu kawalerskiem 
na drugiem piętrze. Ponieważ mieszkanie by­
ło zamknięte, wyważono w ięc drzwi. W  mie­
szkaniu wykryto całe biuro socyaldemokra- 
cyi Królestwa Polskiego i L itw y na Zagłębie 
Dąbrowskie. Znaleziono kwitaryusze, bloczki, 
różne pieczątki, słowem wszelkie papiery do­
wodowe. Po dokonaniu szczegółowej rew izyi 
mieszkanie opieczętowano".

Zjazd w Wilhelmshiihs i Ischlu.
N a zamku, k tó ry  b y ł św iadkiem  n ajw ię­

kszego tryum fu  Prus i H ohenzollernów , 
gd y  po Sedanie p rzebyw a ł tu Napoleon  III. 
jako  jen iec  W ilhelm a I., gości dziś wnuk 
p ierw szego cesarza N iem iec sw ego wuja 
Edwarda V II., króla  W ie lk ie j Brytan ii i 
Irlandyi, cesarza Indyj. Po  długich  latach 
w zajem nego unikania się, po latach pod­
kopyw an ia sw ego w p ływ u  politycznego na 
arenie św iatow ej zarzucił w u jaszek bo jko­
tow anie siostrzeńca, jed zie  do n iego w  g o ­
ścinę i zaprosił go  na rewanż do siebie 
do W indsoru.

Edw ard V II. okazał się zanadto m ądrym  
politykiem , aby m iał odm ów ić pokonane­
mu w spółzaw odn ikow i osładzającej pigułki. 
D ążen ie jego , aby przez wzajem ne um ow y 
zabezp ieczyć potęgę A ng lii, odosobnić N iem ­
cy  i odciąć im  m ożność ekspanzyi ze szko­
dą in teresów  A n g lii, w  zupełności się po­
w iod ło  i teraz Edward n ie ma ju ż pow o­
du do unikania osobistego spotkania, p rze­
c iw n ie—  jako cz łow iek  pełen  humoru m o­
że naw et chce nacieszyć się udaną słodką 
m iną W ilhelm a.

Um owa ang ie lsko-w łoska  zabezpiecza 
W łochom  możność nabycia Trypolisu , ko ­
n iecznego dla nich ze w zględu  na Sycy lię  
i na liczną swą em igracyę ; A n g lia  zaś 
m ożną swą protekcyą zyskała  to, że W ło ­
chy sta ły  się dla N iem iec n iepew nym  so­
jusznikiem , a w łaściw ie, że tró jp rzym ierze 
stało się bardziej jeszcze  platonicznem , niż 
b y ło  od  czasu porozum ienia się w łosko- 
francuskiego.

Z Francyą  zaw arła  A n g lia  um ow ę co 
do rozgran iczen ia w p ływ ów  w  A fry c e  —  
tak m ów ią kom unikaty urzędowe. Z  dru­
gie j strony podnoszono z pow ażnego źró­
dła, że um owa francusko-angielska nie 
w yk lucza  także E uropy jako terenu w spól­
nego postępow an ia ; b y ły  nawet pogłoski, 
że A n g lia  zobow iązała  się w  razie  w o jn y 
Francyi z N iem cam i sukursować p ierw szą 
przez w ylądow an ie 100.000 ludzi w  Szlez­
wiku.

Z  R osyą  podpisała A n g lia  na dwa dni 
przed zjazdem  w  Świnoujściu um owę roz­
graniczającą s fe ry  w p ływ u  w  A z y i cen­
tralnej, a w ięc na jedyn ym  terenie, gdzie 
w p ły w y  te ścierać się m ia ły  możność. —  
W  tym  samym czasie, k ied y  W ilhe lm  o- 
trzym yw a ł puste s ł o w a  o wzajem nej 
przyjaźn i, m iał Edw ard podpisany t r a k ­
t a t  w  kieszeni, zabezp iecza jący mu Indye 
przed pożąd liwością Rosyi.

A  naw et „najserdeczn iejszego p rzy ja ­
c ie la " N iem iec n ie pom inął Edward. Po  
w y jeźd z ie  z W ilhelm shohe zaw ita  do Ischlu 
i to w  celach politycznych , za czem  prze­
m aw ia fakt, że rów nocześn ie znajdą się 
tam i m in istiow ie  spraw  zagranicznych 
bar. Aehren thal i lord  Hardinge. O ficyal- 
nie m ów i i pisze się, że obaj dyplom aci 
om ów ią stanow isko zająć się mające przez 
A n g lię  w  kw esty i reform  w  M acedon ii; 
g d yb y  naw et w ięcej o niczem  nie m ów io ­
no —  o czem  m ożna słusznie w ątp ić —  
w ysta rczy łoby  to do zachwiania wartości 
tró jprzym ierza. A u strya  ty lko  ze  w zględu  
na swą ryw a lizaeyę  z R osyą  na Bałkanie 
przystąpiła  do tró jp rzym ierza ; teraz ze 
strony R osy i niem a się czego obawiać, a 
naw et w eszła  z nią co do spornego punktu w  
porozum ienie, z W łocham i rów n ież nastą­
piła  ugoda, w  dodatku m ając zapewnione 
poparcie A n g lii na Bałkanie —  jakąż w ar­
tość m oże jeszcze A u strya  p rzyw iązyw ać 
do tró jp rzym ierza?

Swojem  rzucaniem  się w  różne awan­
turnicze przedsięw zięcia, jak  np. w m iesza­
niem się do w o jn y  burskiej, ekspedycyą 
chińską, jazdą do Marokka, pokazał W il­
helm  II., że N iem cy potra fią  groz ić  i —  
gadać, ale do czynu są niezdolne. Edward 
nie groził, gadał mało, a teraz zb iera  o- 
w oce swoich czyn ów : w ita sw ego siostrzeń­
ca, stojącego samotnie na św ieeie, mimo 
m iliona bagnetów.

Przegląd polityczny.
K ongres  fra n c u s k ic h  s o c y a lis tó w  rozpoczął 

11 b. m. swe obrady w  Nancy. Przewodni­
czącymi kongresu wybrani zostali tow. Grous- 
sier, Landrin i D elo ry ; z obcych gości przy­
byli tow. Schleicher z Metzu, Maes z Belgii 
i Reinstein z Ameryki. Delegatów przybyło 
148, obejmujących 203 organizacyj. Po u- 
chwaleniu sympatyi rewolucyonistom w  Ro­
syi, przystąpiono do porządku dziennego. 
Jako pierwszy punkt referował Dubreuilh 
sprawozdanie partyjne oraz sprawę organu 
partyjnego „Humanite". Sprawozdanie kaso­
we wykazuje w  dochodzie 78.000 franków, 
w  rozchodzie 52.000, pozostaje nadwyżka
26.000 franków. W  dochodach figuruje kwota
34.000 franków, jako podatek posłów socya- 
listycznych od pensyj poselskich.

Po południu odbyły się w  Nancy i okolicy 
zgromadzenia ludowe, na których referowali 
tow. Jaures, Vaillant, Schleicher itd.

T E L E G R A M Y
z dnia 16 sierpnia.

Z ja z d  z Isch iu .
G m u n d en . Cesarz Franciszek Józef przy­

był tu w  czwartek rano o godz. 10’ 15.
O godz. 10'45 przybył pociąg z królem 

Edwardem. Powitanie obu paaujących miało 
bardzo serdeczny charakter. Panujący uści­
skali się dwukrotnie. Po powitaniu świt 
wsiadł cesarz do wagonu, w  którym jechał 
król Edward i pociąg odjechał do Ischlu.

is c h l. O godzinie 11'47 przybył tu pociąg 
dworski z królem Edwardem i cesarzen Fran­
ciszkiem Józefem. Po opuszczeniu wagonu 
udali się panujący do poczekalni kolejowej, 
poczem wsiedli do ekwipaży dworskich, któ­
rym i udali się wśród szpaleru górników, w e­
teranów, dzieci szkolnych itd., oraz tysięcz­
nej ludności do hotelu „Cesarzowa Elżbieta". 
Na ulicy ustawiono bramę tryumfalną. W  sa­
lonie do przyjęć króla Edwarda zebrali się 
arcyksiążęta. O godz. 1272 udał się król 
Edward w  towarzystwie księcia Dietrich- 
steina, aby złożyć cesarzowi w izytę. O go­
dzinie 7 wieczorem odbyło się w  teatrze 
przedstawienie na cześć króla Edwarda.

Z ja z d  k ró la  a n g ie ls k ie g o  z  c e s a rze m  
n ie m ie c k im .

W iih e im s h ó h e . Król Edward przybył we 
środę o godzinie 172 po południu. Powitanie 
obu panujących było bardzo serdeczne. Po 
przedstawieniu świt udali się panujący na 
zamek Wilhelmshohe, gdzie odbył się prze­
gląd wojska. Po powitaniu króla angielskiego 
przez cesarzową, panujący udali się na śnia­
danie, a o godzinie 47s po południu w yje­
chali na przejażdżkę automobilem. W  pier­
wszym automobilu siedzieli: cesarz Wilhelm, 
król angielski i ks. Bulów. O godzinie 9 w ie­
czorem odbył się obiad na cześć króla Edwarda, 
w  którym wzięła także udział cesarzowa nie­
miecka, ks. Billów, sekretarz stanu Hardinge 
i dygnitarze.

Z a m k n ię c ie  k o n g re su  fra n c u s k ic h  s o cy a ­
lis tó w .

N an cy. K ongres socya listyczny został 
w czora j zam knięty.

W o jn a  w  A m e ry c e  ś ro d k o w e j.
M e k s y k . (B iuro Reutera). W  kołach rzą­

dow ych  słychać, że w  przeciągu  czterech 
dni p rzy jdzie  w  centralnej A m eryce  do 
w ojny.

W o jn a  w  M a ro k k u .
T a n g e r . (Agencya Havasa). Tutejszy fran­

cuski poseł zwrócił się do admirała Philiber- 
ta z prośbą, aby wysłał kilka okrętów w o­
jennych do Magadar, Sasi i Larache. W ielu 
żydów  opuszcza Tanger i udaje jsię do Gi­
braltaru, mimo iż w  mieście panuje dotych­
czas spokój.

P a ryż . Agencya Havasa zaprzecza wiado­
mości kilku pism, jakoby generał Drude za­
żądał był posiłków. Nieprawdziwemi są tak­
że wiadomości, jakoby rząd odmówił mu tych 
posiłków, gdyż Drude ich nie żądał.

U m o w a ro s y js k o -ja p o ń s k a .
P e te rs b u rg . (Pet. ag. tel.). Tekst konwencyi 

rosyjsko-japońskiej, podpisanej dnia 30 lipca, 
został onegdaj ogłoszony. Akt ten podnosi, 
że konwencya została zawartą w  interesie 
utrzymania i wzmocnienia pokoju i usunięcia 
powodów do nieporozumień m iędzy obu pań­
stwami. W  artykule pierwszym konwencyi 
zobowiązują się oba państwa szanować inte­
gralność obustronnych terytorów, oraz upra­
wnienia, wynikające dla tych państw z do­
tychczasowych umów.

Slrejk telegrafistów w Ameryce.
Now y J o rk . Towarzystwo kablu przez Ocean 

Spokojny ogłasza, że połączenie telegraficzne 
z Tokio, Osaka, Kobe jest przerwane. Bliż­
szych wyjaśnień ogłoszenie nie podaje.

N ow y J o rk . W  kołach interesowanych u- 
trzymują, że położenie w sprawie strejku się 
polepszyło (?). — Towarzystwa telegraficzne 
twierdzą, że w  ciągu ubiegłej doby potrafiły 
się postarać o potrzebne siły dla utrzymania 
zwykłej służby (?). Natomiast telegrafiści o- 
świadczają, że s t r e j k  s i ę  r o z s z e r z y ł .  
Członek nowojorskiego departamentu pań­
stwowego zaofiarował Towarzystwu poczto­
wemu swoje usługi, to jednak odmówiło. 
Przewodniczący nowojorskiego Zjednoczenia 
telegrafistów oświadczył, że telegrafiści goto­
w i się zgodzić na sąd rozjemczy.

N ow y Jo rk . Położenie w  strejku telegrafi­
cznym mało się zmieniło. Obie strony utrzy­
mują, że położenie dla nich jest korzystnem. 
Towarzystwa oświadczają, że mają dosyć lu­
dzi do pracy, natomiast strejkujący twierdzą, 
że dotychczasowy strejk jest tylko p o c z ą ­
t k i e m  i że oczekują wezwania do s t r e j k u  
g e n e r a l n e g o .

Eksplozya w fabryce dynamitu.
D o e m ifz  (nad Łabą). We czwartek rano o 

godzinie 6'47 wyleciała w  powietrze fabryka 
dynamitu. Jak słychać, pierwsza eksplozya 
nastąpiła w  hali maszyn, dalsze trzy w  za­
budowaniach mieszczących materyały. Ponie­
waż zachodzi obawa, że nastąpią dalsze 
eksplozye, władze poleciły mieszkańcom, ażeby 
opuścili domy.

D o e m itz , Według dotychczasowych stwier­
dzeń podczas eksplozyi w  fabryce dynamitu 
80 osób odniosło zranienia, kilka ma być za­
bitych.

D o e m itz  (godz. 10 przed południem). Pod­
czas eksplozyi w  fabryce dynamitu 7 osób 
odniosło ciężkie rany, 20 lżejsze. O zabitych 
nie donoszą. W ładze zamknęły dostęp do 
miejsca katastrofy.

D o e m ifz . Dotąd wydobyto jedne zwłoki. 
O ośmiu osobach brak jeszcze wiadomości. 
Pożar jeszcze trwa.

K R O N I K A .
Kraków, 16  sierpnia.

W c z o ra js z y  d z ień  ś w ią te c z n y  był jednym 
z najupalniejszych w  ciągu tego niebogatego 
w  upały lata. Już o godz. 10 rano termo­
metr wskazywał 25 stopni Cełsiusza, a w  
południe rtęć stanęła na 32 stopniach. Mimo 
to na mieście panował ruch ożywiony, a 
parki, błonia i W ola roiły się od wyciecz- 
kowców. Nawet po zachodzie słońca nie o- 
ehłodło; na plantach pod drzewami było 
parno i duszno.

Dziś zapowiada się także upalny dzień.
Z pow odu s tre jk u  te le g r a f is tó w  w  A m e ry c e

ogłasza departament prasowy ministerstwa 
spraw wewnętrznych, że telegramy do Am e­
ryki mogą być przyjmowane tylko na nie­
bezpieczeństwa wysyłających. W yjątek sta­
nowią telegramy do Nowego Jorku i Bo­
stonu.

„K ro p la  m le k a “ . Na wystawie przyrodniczo- 
lekarsltiej we Lwow ie otrzymała złoty medal 
krakowska instytucya humanitarna „Kropla 
m leka". Przedmioty, wystawione staraniem 
kierownika instytucyi dra Tadeusza Żeleń­
skiego obejmowały sprzęty, fotografie i draki 
objaśniające urządzenie zakładu, jak również 
zbiór kart graficznych, ilustrujących poglą­
dowo rezultaty osiągnięte w  ciągu dwóch lat 
jego istnienia.

M a ły  p o ża r wybuchł wczoraj o godzinie 
10 rano w  podwórzu domu pod L. 8 przy 
ul. Szewskiej. Zajął się skład towarów bła- 
watnych, ale straż pożarna po kilkuminuto­
wej akcyi ugasiła ogień.

P o żar w  B o ry s ła w iu . Onegdaj o godz. 3 
po południu w  Tustanowicach, niedaleko szybu 
„W ilno", zapalił się szyb „Hucuł" z powodu 
zbyt szybkiego łyżkowania. W iertacz Cza- 
jewski s p a l i ł  s i ę  w  drzwiach szybu, nie 
zdoławszy uciec. Pomocnik jego Gruszka ze­
skoczył z w ieży, doznawszy tylko poparze­
nia lewej ręki. Od „Hucuła" zapalił się szyb 
„Bitum", a następnie „Agata I I . L u d z i e ,  
zajęci na szybach „Bitum" i „Agata II.“ , 
zdołali się uratować. Wszystkie trzy szyby 
spłonęły. Sąsiednie szyby były w  niebezpie­
czeństwie.

S tr z a ł  do żo n y  i s a m o b ó js tw o . W  Trem­
bowli urzędnik podatkowy p. D. strzelił do 
swej żony i zranił ją ciężko w  twarz, potem 
drugim strzałem skierowanym w piersi ode­
brał sobie życie. Zmarły liczył 60 lat i oże­
nił się z 38 letnią wdową.

W a ry a t  czy  z b ro d n ia rz ?  Z miejsca kąpielo­
wego Truskawiec koło Drohobycza donosi 
„G łos": W e środę popołudniu na deptaku
zdrojowym koło źródła „M arysi" p. Karol K., 
urzędnik asekuracyjny ze Lwowa rzucił się 
w  przystępie szału seksualnego na 10-letnią 
córkę p. K. ze Lwowa. Towarzyszący dzie­
wczynce studenci zdołali ubezwładnić napa­

stnika. W tedy ten, przyszedłszy do parku za­
kładowego, klęknąwszy przed jedną z prze­
chadzających się kilkunastoletnich panienek 
p. H. ze Lwowa, podniósł jej sukienkę i uką­
sił w kolano. Panienka omdlała. Publiczność 
przy pomocy policyi schwytała zbrodniarza 
i zaprowadziła go na inspekcyę zdrojową. 
Przesłuchiwany p. K. K. dawał zupełnie ja­
sne odpowiedzi. Z polecenia komisaryatu 
zdrojowego, odstawiono namiętnego kuracyu- 
sza do Lwowa. W  całym zakładzie ogromne 
wzburzenie. \

Z ja z d  h a k a fy s tó w . Głównym punktem obrad 
zjazdu w  Bydgoszczy ma być kwestya w y ­
właszczenia Polaków. Z całych Niemiec zje­
chać się mają hakatyści; zwłaszcza berlińscy 
będą licznie reprezentowani. Udział w  zjeź­
dzie zapowiedziały i sfery rządowe wraz z 
naczelnym prezesem w. ks. Poznańskiego 
von Waldowem. Około 1200 kolonistów nie­
mieckich miało podobno przyrzec uczestni­
ctwo w  towarzyszącym zjazdowi obchodzie; 
agitowano silnie szczególnie wśród kołoni- 
stów-Niemców, zwerbowanych przez komisyę 
z Rosyi, aby te żyw io ły wystygłe — zagrzać 
do hakatyzmu.

Dyrekcya kolei poczyniła hakatystom u- 
stępstwa i postanowiła ich przewozić do Byd­
goszczy po tańszej cenie.

Równocześnie —  jakby dla kontrastu — ze 
zjazdem bydgoskim —  tym wykwitem szowi­
nistycznego zdziczenia i grabieżczych instyn­
któw  burżuazyi —  odbywać się będzie w  
Sztutgarcie zjazd socyalistyczny, na którym 
reprezentanci wszystkich narodów wr zgodzie 
bratniej do obrad zasiędą.

Cholera w  B e lg ra d z ie . W  mieście opowia­
dają od kilku dni, że stwierdzono kilka w y­
padków chelery, które władza stara się u- 
trzymać w tajemnicy.

P o s zu k u je  s ię  k o b ie t . Mogą być panny, 
rozwódki i autentyczne wdowy. Poszukuje 
ich przedsiębiorstwo kanału Panamskiego, 
które chcąc zapewnić sobie stałych robotni­
ków daje każdemu żonatemu lepszą płacę i 
pomieszkanie zadarmo. Znalazło się dość chę­
tnych, ale w  Panamie brak kobiet. Wysłano 
w ięc do miast amerykańskich agentów do 
zwerbowania kobiet.

— Un iw ersytet 5 ud ow y Im. A . MlckSe- 
wlcza w  K rak ow ie .

B ib l i o t e k a  U n iw e r s y t e t u  lu d ow eg o .  Czy ­
te ln ia  p ism oraz B iu ro  p o rady  mieści się przy 
ulicy S z e w s k i e j  16, I. p.

B ib l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
5—9, a w niedziele i święta od 1 1 — 1 .

C z y t e ln i a  p ism otwarta w dni powszednie od 
godz. 12 —1 i od 5—9, a w niedziele i święta od 
godz. 1 1 — 1 .

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortep iany, pianina, harmonie i p ia -  
H®i@ —  kra jow e i zagraniczne now e i p rze­
grane —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
O s trze ż e n ie  d la  ta p ic e ró w . Z powodu roz­

poczętej akcyi cennikowej w zyw a organiza­
cya tapicerów we Lw ow ie towarzyszów pro- 
wincyonalnych, aby nie przyjeżdżali obecnie 
do Lwowa. Robotnicy tapieerscy żądają pod­
wyższenia płacy i półtoragodzinnej przerwy 
obiadowej.

O rg an iza cy a  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  
c. i k. m ag a zyn a c h  zap a so w y ch  (Verpflegs- 
magazin) w  P r z e m y ś l u  wzywa tych to­
warzyszów w  kraju, którzy otrzymali kwe- 
styonaryusze do wypełnienia, by je jak naj­
rychlej wypełnili i na podany adres nade­
słali.

S tr e jk  w  k o p a ln i w ę g la , w  Ja w o r z  n i u 
w  kopalni Domsa w ybuchł 12 b. m. strejk 
żyw iołow y z powodu wydalenia trzech gór­
ników z pracy i wysokich kar, które ściąga­
no z robotników za różne drobnostki. Na­
prężenie w  tej kopalni istniało już od dłuż­
szego czasu z powodu niskich zarobków. 
Górnicy domagają się oprócz zniesienia kar 
i przyjęcia trzech wydalonych górników tak­
że usunięcia sztygara Kosa, który nie umie 
po polsku tylko po chorwacku i jest plagą 
dla tutejszych robotników. Strejkuje ogółem 
700 górników. Co do podwyższenia płacy, so­
lidaryzują się strejkujący z uchwałą delega­
tów  i oczekują odpowiedzi do 1 września.

Z© stowarzyszsń I zgromatoń.
* Baczność b lacharze  k rak ow scy  I W pią­

tek 16 b. m. o godzinie 6V2 wieczorem odbędzie 
się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie robotników blacharskich, na które 
zaprasza się wszystkich robotników. Sprawa bar­
dzo ważna.

* Baczność m alarze  i lak ie rn icy  k ra ­
k ow scy ! W  piątek 16 b. m. o godz. 6V2 w ie­
czorem odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie za­
rządu w  lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5). 
Sprawy bardzo ważne. Uprasza się wszystkich ko­
legów z zarządu o przybycie regularne i w kom­
plecie.

* Baczność sto larze  k rak o w scy ! W każdy 
poniedziałek o godz. 6V2 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) odbywają się posie­
dzenia mężów zaufania. Towarzysze, uczęszczajcie 
pilnie!
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